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„Chałupnictwa1 wodociągowe
spoi^odu drożyzny wody w arszaw skie]

Dz'"ś św. T eod o ra . 
Ju tro : św. Anzelm a

M A m y
EATR a lE LK I: D^.siai, o godz, 

s Wiecz. jedyne koncert r.,rjsłj*nniej- 
•3zego basa, Aleksandra Kipnisa.

TEATR NARODOWY: Dziś i ju­
ro „spadkobierca*1 Grzymały - Sie- 

alec„.ego z Ćwiklińską, Węgrzynem 
i Zelwerowiczem.

TE \TR POLSKI: Dziś wraca na 
afisz sztuka Deval a „Rodzina Mas- 
soubre** z Junoszą - Stępowskim w 
popisowej roli główne).

[EATR  NOW Y: Dziś i jutro „Tes- 
* » “  w obsadzie: Andryczówna.
Barszczewska, Jarszewska, Nakor 
neczna, Niw.ńaka, Sulima, Stęp- 
mówra, bogusinski, Krzewinski,/Pi- 
cholski, Woszczerowicz, Ziembiński 
i inni

TFATP  LETNI: Dziś i jutro ko- 
meLja „Pierwszy vystęp Jenny1* W. 
Ellisa w wykonaniu: Dulęby, Roma­
now**)* (Jenny), Halskiej, Różyckie 
go. Znicza i Rolanda w  rolgch głów­
nych.

TE \TR W AŁA; Dziś i jutro „K o ­
ko11 Acharda z Gorczyńską w roli ty­
tułowej.

S TOłECZNY TEA1R POWSZE­
CHNY; Jutro w wtorek o godz. 7 
ulecz. „Wierna kocnanka**, przy ul 
Elbląskiej 51

TEATR ATENEUM: Dz ś i jutro I
W  O. Somina Zamach" z Jaraczer !

IN S TY TU T  REDUTY (KoDemika 
16 40; Dziś i jutro o 8.30 .Pierścień 
Wielkiej Damy** C Norwida.

TEATR KAM ERALNY „Matura*1.
TE  \TR M ALICKIEJ: Dziś „Tra- 

fika“ . Dziś o 4-ej „Cień1*.
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

tów i  14): Dziś i jutro ..Ogród Rozko­
szy” , nowa rewja (7.15 i 10 a)

TEATR „W IE L K A  REW JA11: Dz.ś 
i jutro komedja muzyczna Be - 
natzky‘ego „Jutro będzie lepiej" z 
Mankiewiczówną i Krukowskim.

W  \RSZAW SKA SZOPKA PO LI­
TYCZNA (Cafe Club): Dziś i jutro 
przedstawienia o 7-ej i 9-ej.

W ysokie op łaty za wodę w 
W arszaw ie (67 groszy za m etr 
wraz z opłatą kanałową) zmusza­
ją  w iększych spożywców wody do 
poszukiwania je j źródeł na w ła ­
sną rękę N ie  można się temu dz.- 
w ić, skore się zważy, że przedsię­
b iorstw o wodociągów  m iejskich 
zarabia na wodzie przeszło 50u/o 
ceny sprzedażnej, co dla obywate­
la nie jest zachętą do płacenia.

Pryw atne wodociągi w  W arsza­
w ie nie są trudne do budowy bo 
w  każdym miejscu p łycej lub głe- 

j b iej można dow iercić się dostate­
cznej ilości dobrej wody do picia. 
W iększe browary, zakłady prze- 
mj słuwe i kolej stara ły sie zaw ­
sze o ,jvodę własną, obecnie na tę 
;amą drogę w kracza ją  i m niejsi 
konsumenci jak  kaw iarn ie, re­
stauracje a nawet w łaściciele ka­
m ienic. N a jciekaw sze przytem, 
że nawet .nstytucje m iejsk ie za­

czynają odwracać się od obciąża 
nej prohib icyjnem i oplatam ' w o ­
dy z w ieży  ciśnień przy  ul. K o ­
szykowej jak  np. „A g r i l " ,  ogrod 
zoologiczny, gazownia, buduiąc 
w łarne w odociągi. Ostatnio rów ­
nież w ielka rozdzieln ia  wagonów  
na Grochów ie zryw a kontakt z 
przedsiębiorstwem  wodoclągo- 
wem m iejskiem  i v*ybudowała 
duży własny zakład w odociągo­
wy.

*■ Jak proh ib icyjne ceny na wode 
w W arszaw ie p rze trw a ją  czas 
dłuższy, Dj rekcja wodociągów  
straci wszystkich w iększych kli- 
jen tów  na których dzis ia j je s z ­
cze w dużej m ierze op iera  docho 
dowość swego przedsiębiorstwa. 
W tedy trzeba bedzie wydawać na 
reklamę, zachwalać towar, obni­
żać ceny, ale może być ju ż na to 
zapóźno

G e n e r a ln y  r e m o n t
domów noclegowych w W arszaw ie

l^g ło szem ^cro D n^  

MEBLE 100 Z t . “S r . *
typialnia. stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-S’.viat 39, róg Pie- 
rackiego.

ZM ARLI
Stanięlaw ozpntański, publicysta, 

I. 56. w  Kobyłce; Stanisław Dmo­
chowski, !. 56. w Warszawie; Wac­
ław Jankowski, emeryt P. K P., 1. 
71, w Warszawie; Bolesław Prauss, 
urzędnik, 1. "3, w Warszawie; Bru­
non Marjan Kupczyk, urzędnik, 1. 37, 
w Warszawie; Adolf Rsewicki, 1. 73, 
w Piotrkowie Tryb.: Mar ja z Lewic­
kich 1 \ Wągrówska, I I  Węglińska, 
wdowa, 1. 87, w Dobroniu k. Pabja- 
nir; Elżbieta Zimmerman w Mo­
skwie.

Jedną z na jp rzjk rze jszych  bo­
lączek sto licy byl zły stan domow 
noclegowych oraz brak dostatecz 
nei Juzby m iejsc w tych domic.h 
Pragnąc po lepszyć ów  niepom yśl­
ny stan rzeczy, m iasto przepro 
wadziło, prócz remontu domu 
noclegowego dla kobiet przy ul. 
Leszno 93, grur rowną naprawę 
domu noclegow ego dla mężczyzn 
na Pradze, zaopatru jąc go w 200 
nowych łóżek. Rów n ież dzięki po­
parciu Gminy powstał w r. ut 
przy ul W olność H  Dom noclego­
wy dla M łodzieży, co pozwoliło 
ra  w yelim inow an ie młodych 
chłopców z otoczenia, którego 
w pływ  m ógł być ujemny.

Mimo tego domy noclegowe dla 
mężczyzn są nadal przepełnione 
szczególn ie w  porze zimow*ej,

W  tych warunkach jedyn ie sku- 
lecznem  może- być uruchomienie

nowego domu noclegowego. N a  
ten cel W ydzia ł Opieki Społecz­
nej i Zdrow ia Publicznego posta­
now ił przeznaczyć budynek przy 
ul. Leszno 96, zajmowrany obecnie 
przez schronisko m iejskie. W  
z1 ,ązku z tem zaszła potrzeba o- 
p ożn iem a tego gmachu i podda­
nia go rem ontowi.

Część dotychczasowych lokato­
rów  schroniska, posiadająca śrou 
ki egzystencji, otrzym a zapomogi 
na wynajem  mieszkań w demach 
prywatnych, część zaś zostanie 
przeniesiona do innych sehro 
rdsk, w  których m :asto dysponu­
ję  odno-wiedniemi pomieszczenia- 
m . W yjątkow o tylko sprolongo 
wywano term in przeprowadzki 
tym rodzinom bezrobotnych, ktń 
re m ają d z e e i w  okolicznych 
szkołach.

„G odzina M asscuore" od dziś w raca  na scenę  
Teatru  Pofsktego

Po kilkudniowej przem-ie, wywołanej występami zespołu*artystów wie­
deńskich, dziś na scene T«atru Polskiego wraca znakomita komedja De- 
raka „Rodzina Massoubre".

Sztuka ta, v  -eżyserii L< on„ Schillera.. wvwolała bardzo żywe zainte­
resowanie w*śród publiczności i żywyoddźwiek w l:rytyce, która podkre 
ślala zarówno zalety doskonałej kompozycji sztuki. j ak i iej żywotność 
teatralną i głębszy zasięg obserwacji środowiska francuskiej bu 'żuazji i 
jej cech nieprzejściowych, istotnych.

Do sukcesu sztu.ci przyczynia się przedewszystkiem wielka Dopisowa 
kreacja Jun.szy - Stępów-skiego, który oddawna nie grał już rob o tak 
szprokiej skali i rozpiętości, i bogactwie cech charakterystycznych.

Cały zespół artystyczny tworzy figury plastyczne i wyraziste, pp. 
Kuncewdczówna, Piaskowska. Macherska, Wasiutyńska, Woskowska, 
Munclingrowa, Slubicka, Brzezińsk i i pp Ruszyński. Z Chmielewski, 
Fritsche, Łuszczewski, Michalak, Hajduga, Socha, Maliszewski i wielu 
innych.

ZaKończenie sztuki po g >dz. 11-ej w.eczorem.

ACRON: „Jaśnie Pan Szofer",
„Zaczarowany Chleb".

4 MOR: „Ostatnia Serenada1* i
„Dziewczę z Obłoków**.

A N T IN E A : „Dwie Joasie", „Cu­
dów.:* Przebudzenie".

APO LLO : „Straszny Dwór"
ADRIA : „Koenigsmark".
A S : „Szpieg Nr. 13“  „Cesarzowa i 

ja".
A T LA N T IC : „Kapitan Blood". 
B A Ł T Y K : „Róża"
BIS: „Sen Nocy Letniej" i dod. 
COLOSSEUM (duze): „Jegc wielka 

milosć1'.
COLOSSEUM (M ałe ): ,Rapsod ja 

Bałtyku".
CAPITO L: „Bohaterowie Sybiru**. 
CASłNO: „Dzisiejsze czasy". 
OOR.^O; „Dyktator" 1 rewja. 
( jZ A R Y : „Ostatni l'o„terunek“ . 
ELITE: „Jaśnie Pan Szofer" i 

„Zakoi-hany Zegarmistrz".
Ł P  4 „Manewry Miłosne" i do- 

daik kolor.
1 EUROPA: „Top - Ha(‘ ‘, „Panowie 
w cylindrach".

F A M A : „Oskarżam cię matke". 
F ILH A R M O N JA : „Jej ekscelencja 

! Babka".
i FLORIDa  „Wacuś” ,Na skrzy 
dlecr fantazji".

I FOREM : „Człowiek wilk", „W ie l­
kie wydarzenie"

HELIOS: , Mane,rry Miłosne" 
H ALLYW OOD „K ról Brodwayńi"

i rewja-
7TALJA: „Należę do Ciebie" i dod 
KOM ETA „żona w z ło t e j  klatce" 

i rewja.
K INO  VAR IE TE  w cyrku „Panien­

ka z Poste-restante" na scenie wy­
stępy.

ŁGS „Legjon nieustraszonych" 
M a JF.STIC: „Wesołe Szaleństwo". 
MARS „Zaproszenie do walca”  i 

„Tygrys Hacyficu 
METEOR: „Kwiaciarka z Prate-

ru*‘ i „Skandale Miljonerów".
M ASKA: „S godzin Dra Morga- 

n »", mu .er rozdaje miljony".
MEW A: „Piekło", Fresąuita. 
M IEJSKI: Złotowłosy Brzdąc",

„W  ł*rainie miodu".
MUCHA: .Dla ciebie śpiewam”,

. Czarna Magja” .
M INI RWA „Rapsodja Lałtyku**. 
NOWA TCM BO LA: „Dom Nr. ?„**, 

„l oliss Bergeres1*.
OKO PR ASK IE  „Oskarżam Cię 

1 Matko" i doń.
P A N : „Pan Twardowski" 

j PE T IT  TR IA N O N : „Dom Nr. 36"
■ „Zaproszeni* do walca".

FArł. ŚW. ANnR . „Młody Las" i 
dodatki.

PRAGA: „Burza nad światem’* . 1 
rewja.

L O P L L A R N Y : „Wacuś" i rewja. 
R A J : „Chłopcy z Placu Broni" i I 

„Zawodnicy z musu"
RENA: „Rapsodja Pałtyku** i dod 
R I ł.ŁTO „Czarny Anioł".
ROM.4 Poc z, 1 3 . Metropolitan”  i 

o godz. 16 .VV»soł\ jubileusz"
ROXYt „Dcdek na froncie**
SO KóL: „Bos»mbo" j „Napau na 

Kongo".
S TY LO W Y : , Bounty*1. 
ŚWIATQW.ID: „Mleczna Droga". 
ŚWIAT „Jaśnie pan Szofer” . 
SF INKS: „Ostatnie dni Pompei" 

rewja.
TOM: „Dodek ,ia Froncie" 
UCIECHA „Za chwilę szczęścia1*. 
UNJA: „Oczy czarne*1 i rewja.

JULftfO
Poniedziałek, dnia 20. 4. 1936 r.
6.30 1, Kiedy ranne..,1" 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Polska muzyka iu„owa 
w wyk. Kapeli F. Dzierżanowskiego. 
W przerwie o godz. 7.20 Dziennik j o- 
ranny 7.30 Program na dzisiaj. 8.0C 
Aud. dla szkół.

11.57 Sygna^ czasu. 12.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w" Krakowie. 12.03 
Dzień, połudn. 12.15 „O pokazach i 
spędach owiec" —  pogad. —  wygł 
mi ,  W. Bukowski, 12.25 Koncen 
Ork. T. Seredyńskiego (ze Lwowa). 
13.10 Chwilka gosp. domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie 15.20 Prze­
gląd giełdowy. 15.30 Muzyka polska 
w wyk. Ork. Prac. Tramwajo*”  i Au­
tobusów Miejskich (Transmisja z 
Rynku Starego Miasta. 16.00 „Hi- 
storja dziecięcej skrzynki radiowej"
— aud. dziec. w oprać. W. Tacarku - 
wicz-Małkowskiej. 16.10 „Życie kult. 
i art. stohcy". 16.15 Utwory lortep. 
kompozytorów polskich w wyk. L. 
Robowskiej. I. Paderewski: Polonez, 
W  Maliszewski Nokturn, H Machul­
ski : Etiuda. H Melcer: Etiuda, J. 
Żarembski: Etiuda, T. Joteyko Fan­
tazja góralska, Z. Stojowski: Mazu­
rek, E MF-r.arskl* Krakowiak, R. 
Statkowski: Oberek.

16.45 „Zgadnijcie kto n.ot.i?*1 — 
zbiorowa aud. ze wszystkich rozgłoś­
ni P R. {odgadywanie głosów zna­
nych prelegentów radjowych) —  w 
oprać. An. Bohdziewicza. 1".05 h nn- 
cert Reprezentacyjny Ruzgiuśni W 1- 
leńskiej (z  W ilna) Igracy Ps derew- 
ski: Suita: Pieśń miłości, Nokturn 
Menuet, Krakowiak - - wykona ork. 
kamer. St. Węsławski Madrygał, 
T  Szeligcwski. Pod okapem śniegu, 
Motet, wyk. chór „Echo". St. Moniu­
szko: Polonez. L. Różycki: 2 noktUi- 
ny, —  wyk. A Katz —  wiolonczela. 
S. Czosnowski: Pieśni o Matce Bo­
skiej (dc słów Syrokomli) St. We- 
sławski: 3 pieśni romantyczne. T. 
Szeligowski: 3 pieśni Maryjne — 
wyk. St. Grabowska, M Józefowicz: 
Fragmenty z opt „Księżniczka — 
lotniczka" —  wyk. St. Grabowska 
oiaz Ork. kamer. J. Świętochowski: 
Wiązanka z opt. „Rajski ogród" 1— 
wjik. O. Gbpcska, M. Wawrzkowicz i 
ork. kamee. 13.35 „P łyta jubilatem"
— reportaż C. Nablik (ze Lwowa) 
19.20 P-ogram na jutro. 19.25 Kon­
cert reki. 19.40 Wiad. sport. 19.45 
„Moje wrażenia przed mikrofonem"
—  wwgł. di. T. Boy-Że’ eński. 19.59 
„Myśii o radio" 20.06 „Casanova“ — 
opera komiczna w I I I  aktach L. Ró­
życkiego. W  przerwie I-ej ok. godz. 
2040: Dzień, wiecz. oraz „WywU.d z 
chałupnikiem szewcem" — (z  Ło­
dzi). W  p r z e c ie  Ii-e j ok. gr. 21.50: 
„Przyjdź pan do nas na radjo" skecz

W. Budzyńskiego (ze Lwów a) 23.0( 
Wiad. meteor, dla żeglugi powietrz 
nej. 23.05 Muzyka tan (p iyty)

W to iek , dn. 21 kw ietn ia
6.30 „Kiedy ranne.." 6.34 Gin ra* 

styka. 6.50 Wyjątki z oper St. M c- 
muszki (pł.) W przerwie o gesh.. 
7.20 Dziennik poranny 7.30 Prograi 
na dzisiaj 8.00 Aud. dla szkol

11.57 Sygnał czasu. 12 00 Hejna: 
z W ieży Mariackiej w Krakowie. 
12.03 Dzień, połudn. 12.15 Aud. dla 
szkól: „W  ogródku Krysi 1 Stefka' 
Napisała H- Słapina dla dzieci młod 
12.36 Kotle połudn. w wvk. Orkie­
stry P. R. pod dyr. M Mierzejew­
skiego (muzyka polska). 13,10 
Chwilka gosp. domowego. 13.15 „Z 
rynku pracy".

15.15 Wiad. o e.csporcie 15.20 
Przegl giełd, 15.30 Piosenki ludowe 
i duety w wyk. J. lodlewskiej i n  
Boguckiego. 16.00 „Skrzynka P.K.G." 
16.15 Utwory polskie w wyk. Orl 
Kameralnej pod dyr. A. Hermana (z  
Krakowa). 16.45 Koncert w wyk 
Ork. 63 p. p. Transmisja z Rynku 
Staromiejskiego w Toruniu. 17.00 
„Skarby Polskie": przem ysł hutni­
czy" —  wygł. inż. J. Ism .szewski (z  
Katowic). 17.15 Konc Keprezenta 
cyjny Rozgłośni Poznańskiej Pieśni 
w wyk. chóru „Hasło". U tu ory 
lortep. w wyk. G. Konatkowskiej. 
Pieśni odśp. H. Dudiczówna. St. Po- 
radowski: Trio smyczkowe wyk.:
Zdz Jahnke, T. Szulc, I 1 Gan zow 
ski. Pieśni odśp. St. Drabik. Utwór./ 
wiolonczelowe wyk. D. Panczowski. 
Pieśni polskie w wyk. chóru „Ha ■ 
sło". 18.45 Progr na jutro. 18.50 
„Skrzynka roln." —  inż. W , Tat- 
kowski. 19.00 Konc. reki. 19.20 Po­
gad. aktualna- 19.30 Wywiad. 19.35 
Aud żojnlierska, 20.00 ,,R°ls spo­
łeczna i kulturalna radja —  odczyt 
wygł b. premjer Jędtzejewicz, 20.15 
Dzień wiecz. 20 25 „Myśli o radio",

20.30 KONCERT EUROPEJSKI Z 
PARYŻA. Wykonawcy: Oririeatra 
Symfoniczna i chóry pod dyr.
Fksa Rangela. V. dTudy: Symtonja 
górska C. Debussy: Gigue, Rond es
des pi-intemps. G. Piem e: Yiennoiae 
— auita walców i cortege blues —  
cześć druga D. Mihaud: Stworzenie
świata. F. Schmitt °8alm 48. 21.30 
„Zagadki ezterowierszowe" —  w 
oor. T Bujnickiego (z  W ilna) 21.45 
Muzyka tan. w wyk. Małej Ork. P  
R. 22.35 Wiad, sport. 22.45 „O pol­
skich podróżnikach i badaczach pod­
biegunowych" —  odczyt w jęz. ang. 
prof. H. Aretowskiego (ze  Lwowa), 
23.00 Wiad. meteor, dla żeglugi po­
wietrznej, 23 05 Muzyka tan (p l ) .

N orw id  w  k a tak u m b ach
Teatr Reduta: „Pierścień wielkiej damy"

a n ie  żadenMotto;
Z  rozkoszą Mickiewicza piękne ptody

(słyszę
Lecz w  swoich chmurnych Dziadach 

Itak mi ciemno pisze 
Iż zda się, że chwytając same cier.„

[myśli
Cien wieszcza, cieniem pióra, cienie 

[wierszów kryśli 
Ten  w ierszyk  pisał Franciszek 

M orawski tak m n iejw ięcej sto lat 
temu. M ick iew icz był dlań je ­
szcze „M ićk iew iczem " a D zia­
dy../1 chmurne, niezrozumiale, 
trudne do ogarn .ęcia  m yślowego, 
może laurowe, ale i ciemne, cień 
wieszcza* c ien it myśli... w cie-

rok a rm . K apusta, 
k aw ia r .

Co n a jw y ż e j m ogą  się u nas ko­
ja rzy ć  tak ie  a s o c ja c je  na w zó r  
a n g ie lsk i. Tn m  po W ilia/n ie  B la- 
kem  painter ■ poet (d o  k tórego  
N o rw id  ok aza ł s ię  n a jpodu hn iej- 
szy, byw a, że om al s o b o w tó rn y !) 
p rzyszed ł poeta  je s zc ze  c ie m n ie j­
szy, tru d n ie js zy , en ig m a ty c zn ie j-  

szy, za w ils zy  i b a rd z ie j... od g ro -j 
dzooy R o b e rt B row n in g. D la  od-J 
c y fro w a n ia  je g o  u tw o ró w  poety-, 
tk icn  is tn ie ją  w  w ie lu  m ias tach ! 
t zw . „B row n in g  - S oc ie ty ". U j

niach w ie rs ze ,, kreśli. N ie  u p ij-  nas możnaby założyć takie
nelo ni ćw ierć  wieku od wyda- P let' V ZJ vB ractw °  N orw idow c", 
ma .Dziadów**, kiedy wszystko, co! w kt<>rem .nbownicy przemiłych, 
w  nich ciemne, wszystkim  okaw - Ptzem ądiYch, ale bą izeobąd i czę- 
ło się iasne. M ejmy w iec nadzie- sto " Zarad jłam igłówek rozmy«l- 
ją, że tak tW  oęazie z C jp . K. ” lVrh, rfl v *vch ™ateczn.kow 
N orw id , m i jeiro całym e irob- d z iw ilib y  się w zajem  rezultata- 
kiem pisarskim. T j  'ko znów czy - Ich ™ zw.ązan. 
to jednak konieczne, żeby wszyscy Do takich szlachetnych i wy- 
wszystko zrozum ieli? No natura'- żynnych igraszek konieczny jest 
nie. że nie. N aw et broń Boże! Na oczyw iście klucz b iogra ficzny 
uniwersalną popularność całkiem Jeżeli zaś z życiorysu, z erj 1 z e ’ 
sobie nie zasłużył, bo zasługiwać si-udowisk N orw idow ych  upano- 
nie chciał. Jest i pozostanie poe- wało wszystko, co przystępne i 
tą eksuluzywnym, elitarnym  m ożliwe, w tedy w  kunszcie o d ga -1 
rzecz prosta nie dla e lity  se.imo- dywam a można dojść ao w iel- 
wo - senackiej znaczy się e lity  klej perfekc ji i jeszcze w iekszej 
czw artej g ild ji, odkomenderowa satysfakcji. Z roku na rok bo- 
nej, przypadkuwtj, ale dla E lity t wiem w iem y o nim w ięcej. Odkąd 
w sensie dachowym  artystycznym  N orw id  ekshumuwal i odkrył 
i intelektualnym  pierwszy prof, Erzepki w Po-

Szekspirowskie: cacior fo r gene znaniu i od k ąd 1'o  zaczęli popu- 
ra l! niema żadnego sensu. Dla laryzować, w )irzedrukach Ali- 
ogółu, dla Sejmu i Senatu (1936): riam (1004), w m onogra fji Kre- 
jest potrzebny zdrowy, strawny chowuecki (1908), w iedza o N or­

w idzie  rozrosła się tak imponu­
jąco, że dzisia j ju ż nawret me na­
leżący do sekty Cyprian isiów , 
ale cc nieco wtajem niczony w 
arcana coelestia  rozum ie omal 
80 proc tekstu, osnowy, a pozo­
stałą resztę ju ż wmet....

N a  przedoczystaw ieniu  „P .erś - 
c ien ia  W iekiej Dam y" zrozum ie 
każdy quidam przedewszystkiem . 
że locum Reduty w podziem .ach 
bankowych nie nadaje się na ta­
ką uroczystość artystyczną na 
taką fe tę  duchową, jaką stała 
się O sterwocka inkorporacja... 
„b ia łe j"  tragiczności. To pow in­
no być grane, w zględn ie to po­
winno byc przeniesione do T ea ­
tru w  Pom arańczam i Jakżeż bo­
w iem  pow stj cza jącą  jes t rzeczą 
wchodzić w górę po schooach 
do Teatrów , gra jących  rzeczy z 
n ’ zin, a tu taj schodzić gdzieś krę. 
temi, sklepowo - kupieckiomi 
schodami w dół na „la  hautc co 
m odic" i to dosłowmie! Grupa 
Reduty otw iera nam rżn ięty  w 
krysztale flakon z najm odniej­
szymi aromatam i rycersko - pol­
skiej porom antycznej Kultury. 
Ostatni potomkowie h ida lgów  i 
wyp.elęgnowaim  w cieplarniach 
dwóchsetletn ich kw iaty  kobiecoś­
ci. M ów ią się raz po raz rzeczy, 
o tw iera jące  najdalsze głębie. D ja 
log  o lśnieniach- damasceńskich. 
Kostyczność raz po razu m ija się 
ze sarkazmem, Polskość, archi- 
polskość wwsuolimatowana do 
najsubteln iejszych cienkości, przy 
których ju ż nietylko F redro oka­
załby rubaszną swą w iep rzo tm a  
tość i „ekononistwo", ale nawet 
Słcwackicgo D ejan ira  z Fania- 
rym przezentu ją się może n,**

Z SALI IM. KARŁO W ICZA
W środę dnia 22 b. m„ o godz. 

2015 w Sa!i im. Karłowicza wystąpi 
znana pianistka polska Wera Ncu- 
mark z ciekawym i bogatym reper­
tuarem, obejminąr.m utwory: W.
K Ba.ha, | S- Bacha, Brammsa, 
Mdcei.., Mozarta, Szumana, Rou- 
calli, Haydna.

gminni ij, ale pospoliciej. Jed- 
nem słowem w tytu le k lejnot i 
moc k lejnotów  rozsypanych w 
każdej scenie. Słuchacze odkry­
w a ją  jakąś Nadpolskę, nadNus- 
setowską, Polskę w idzianą oczy­
ma polskiego R  Browninga. Czar 
padł. Od godzm y ju ż zapomniało 
się, że tam gdzieś w dali kościa­
mi gra li o szaty poety - męczen­
nika (p ijaka , dziwaka, .cudaka), 
a le i istny cud na polskim ugo­
rze. Czar padł. Idzie od Redutow- 
ców w  salę mowa N orw idow a 
przepyszna, gaszczowa, przyciem  
niona, dziwmdlana, przekorna, za 
kwefiona. Jak on nie m ia ł-„życ ia  
ułatw ionego*1, tak dał i Sztukę 
meułatwr'oną, ale szczytową, gór 
ną, pańską, Sobieską. N iech się 
Sarma Iow ie pomęczą comeco, 
kiedy* przem awia pain ter poat, 
polski W illiam  Blake. D la Dw iej- 
ków* i Dwiońków to jes t inny 
w ieszcz i inny m istrz: „m ajster 
ogn i sztucznych" do wszystk iego 
i dla wszystkich... Mickiewucz. 
„M a js tra  ogn, sztucznych", zro- 
zum ieją odrazu wszystkie D w iej- 
ki. P rzy  Mae - Yksie a raczej 
p rzy  Mac Magu trzeba się conie- 
co pomęczyć. Także i przy g ra fie  
Fantazym  L igen zie  a raczej Sze- 
lidze. Skomplikowań&i to lu­
dzie i jacyś smutni i bałamutni 
i nie realni, Dureńków* antypoly. 
N o a potem te kobiety, te damy, 
te markizy. N orw id  m ial ambi­
cje, że on to p ierw szy da t-akie 
postacie kobiece jak ie  dawali' 
Dante, Calderon, Szekspir. By­
ron. U  nas nie był... A n i M ick ie­
w icz ani M alczewski. S łowackie­
go N orw id  nieładnie przem ilcza. 
A le  słowa z przedm owy dotrzy-

Bezprawne o rze c ze ń  Assera
w sprawie e lektrow ni w arszaw skie j
W  zwuązku z w yzn ezen iem  te r ­

minu ifflerytoryczn fej- ro zp ra w y  w  
p roces ie  G m m y ,m. st. W a rs za w y  
p rzec iw k o  F ran cu sk iem u  T o w a ­
rzystw u  E lek try c zn o śc i, w y w o ła ­
ła zrozu m ia łą  sen sac ję  w ia d o ­
mość, iż  k on ces jon a r iu sze  E le k ­
trow n i n ie baczac na trw a ją c y  
p rzed  sądem  po lsk im  spór. w d a l­
szym  c iągu  u c iek a ją  się do a rb i­
trażu  h o len d ersk iego  ro z jem cy  
V an  A ssera .

W  os ta tn ich  ty go d n ia ch  fr a n ­
cuski za rząd  E lek tro w n i zw ró c ił 
s ię  do V an  A s s e r  o w yd an ie  do- 
datkow*ego o rzec zen ia . H o len d er

muje I  M arja  Calerg is - H arris  
i M a .ga re t Ormianka to sa anio­
ły  na wywoskowanych posadź 
kach, an ioły feudalistycznych 

pałaców  najm istern iejsze duwie- 
cacka I m ówią „p ro zą " Cnopino- 
skich mazurków I  ubrane są 
n a jprześliczn ie j a w  rytm ice ge­
stów : salon, saion, salon. Tem
życiem  chciał żyć człow iek gen- 
jaln j* skazany na dożywotnie tu- 
łactwo, nędzę i w reszcie przy- 
tułkL Być baziem tych D e lfin ! 
Im  tlóm aczyć zagadki P ięk n a ! 
No i w  tej sztuce, p isanej po pe- 
rypetjach lat 1848, 1863, 1870
L 1871 (K om u na), w  tej sztuce 
siary sterany R ida lgo  (painter- 
poetł zapow*iada: jak  być mogło, 
jak b y  się było życie potoczyło, 
gdyby ideał młodości był idea­
łem kobiecości, pierścień się za­
gubił i odnalazł a M ag znalazł 
w życiu... przystań.

I kiedy się w Teatrze  Reduty 
ten N orw idow  sen sar­

kastyczny. k iedy skrzy b ry­
lant i ik ra m i s ie je  pc scenie a 
słów  perły  sypią się dookoła, 
w tedy nagle raz po raz za ścia­
nami im prow izowanego Kam e­
ralnego Teatru  odzyw ają się ja ­
kieś straszliw e stukoty i maszy­
nowe hałasy...

Co to być może? Czyżby się 
wmliło? Czy to może zakradł się. 
(u qu*dam P in i, F.omo P in i i on 
takie o-bstacle czyni P in i p ro fe­
sor ze swym i Plebanem spójn i­
kiem zamachu? A  muże w garde­
robie spotkali się Plebanpini z 
M iriamem i tam w kontrowersję 
popadli i tarza ją  sie i knockau- 
tują Z

i tym  razem  p rzy zn a ł r a c ję  daw ­
nym  kon cesjon ariuszom  twier­
dząc, że ty lk o  on m a p ra w o  do 
ro z jem stw a  w  sporach  m ięd zy  
T o w a rzy s tw em  E lek try c zn o śc i, a 
gm in ą  m. st. W a rs za w y , zaS sady 
polskie są rzekom o n iekom peten t­
ne. P on ad to  V an  A s s e r  p rzyzn a ł 
F ran cu zom  astron om iczne od­
szkodow an ie  w  w ysok ośc i 8 m ilj.  
ru b li z ło tych  z ty tu łu  róż-nicy w  
cen ie  p rądu  za la ta  1933 i 193ą 

Jak  i p op rzedn ie  o rze c zen ia  i 
ta d ecy z ja  n ie m oże m ieć w p ływ u  
na b ie g  spraw p rzed  sądem p o l­
skim . !,

Otóż nie! Ten  hałas to podo* 
bno winda, nowoczesna winda, 
z jeżdża jąca  od dachu do pod- 
Ziem;a, gdzie s ię  N orw idow a 
„wysoka kom edja" najw yższe cis 
polskiej iron ji, m etapsychicznei 
iron ji odgrywa.

Tak być nie pow inno! Bracia 
posiądźcie się w y ż e j ! Tak  się nie 
godzi. W  Pom arańczam i W asze 
m iejsce, w Łazienkach ! Zagr?- 
1'ście przepięknie. Po lsk i Barbey 
d Au rev illy  (także, także! a jak ­
że ) T ea trow i naszemu oddany 
N a jd ziw aczn ie jsze  dziwadłe od­
żyło. K rew  pulsuje. Rumieńce. 
N aw et hum or! N ie  żaden nekre- 
mantyzm a romantyzm jeno 'ka ­
meralny, extra dry. Św iątyn ia 
odgrzebana. Jakżeż m usicie być 
szczęśliw i, ja cy  m oralnie saturati, 
żeście tak szlachetnie lak  prosto 
tak czysto i bez pozy i bez 
celebry p rzesadn e j w ystaw ili 
mu po śm i?rci to, o czem nie 
m ógł zamarzyć za życia.

Czy był ju ż na „P ie rśc ien iu " 
syndyk masy spadkowej N o rw i­
dów quidam M iriam ?

Czy we w łosiennicę zgrzebną 
ubranego z ogolona głow ą z  rę 
kami w  okowach, skutego przy 
prow adzili M a łe -p in ie g o  nowi 
derwiszow*ie ze sekty: Ignacy F i­
ka 1 K azim ierz W yka, aby 
„m ędrca " z Łyczakow a ) szkieł­
kiem i okiem oślę ogląaał soLie 
cud wykwintu m yślowego Pater 
P in i?

Przeuni spektakl! W  zalew ie 
czy potopie pospolitości i gnuś­
ności Piękna. Że atoli ju ż W io ­
sna. w ę c  do Łazienek do Poma­
rań czam i! Już!

A d o lf .> owacjiyńskU


